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Legenda „ni 


Od czasu do czasu powstają ` 


pojęcia a wraz z nimi 
które przez stałe 
lub nadużywanie, 


pewne 
„określenia, 
używanie, 


| albo wreszcie wmawianie, u- 


= 


cierają się i nabierają prawa 
obywatelstwa, pomimo, że nie 
posiadają najmniejszego fak- 
tycznego i logicznego uzasad- 
nienia, Do podobnych określeń 
należą nazwy organizacyj „nie 
podległościowych*, „niepodle- 
głościowców* itp. Nazwy te 
dawane są tylko tym organi- 
zacjom i ich członkom, którzy 
działalność swą za czasów za- 
borzych opierali jakoby na pro 
wramie, stawiającym niepodle- 
głość Polski iako główny cel 
wytyczny. 

 Cofając się do tak niedaw- 
hych jeszcze czasów naszej nie 
woli i przypominając sobie naj 
rozmajtsze organizacje, najbar 
dziej nawet sprzecznych ze 
sobą kierunków politycznych i 
społecznych, ich programy, 
działalność i wogóle całą pol- 
Ską ideologię z całej epoki za- 
borczej, możemy śmiało stwier 
dzić, że każda najskromniejsza 
Organizacja, każde zrzeszenie, 
zarówno polityczne, jak spo- 
łeczne, artystyczne, czy gospo 
darcze, naukowe, czy sporto- 
we, o ile gromadziło uczestni- 
ów — Polaków i pracowało 
| dla wzmocnienia rozwoju spra 
Wy polskiej, było zrzeszeniem 


zz o om | i A 
SA 


| Wiepodległościowym. — Każdy 


Wreszcie czyn i inicjatywa oso 
by pojedyńczej, zmierzająca do 
bodniesienia jakiejkolwiek stro 
hy naszego bytu narodowego 
bracowała również dla naszej 


Niepodległości. Czy jednak te 
rociowe, „milionowe rzesze 
bracowników, jakie w ciągu 


stuletniego przeszło panowa- 
hią zaborców przeszły ciężką 
droge pracy dla Ojczyzny wy- 
Wieszały na swych sztanda- 
tach hasło niepodległości? Czy 


"ame e w O WE O A E  n 


mogły to robić? Czy wreszcie 
było to wtedy potrzebnym i 
celowym? 

Począwszy od pierwszych 
chwil utraty naszej wolności, 
aż do icj odzyskania niema!, 
we było ani jednego prawdzi- 
weso Polaka, któryby nie ży- 
wil w głębi swej duszy gorą- 
cezo pragnicnia zrzucenia jarz 
ma zaborczego, któryby nie 
wierzył, że przecież sprawie- 
Miwośćci dziejowej musi się 
stać zadość, że i nad Polską za 
iaśmieje słońce wolności! 

„O, wiem, że Polska bój zwy- 

_„ «ięski toczy, 

Że nie zginęła i nigdy iie zri- 
nie! 

Lecz my, czyż ujrzym ją w sła 
wy godzinie? 

Nim słońce wzejdzie, rosa wy- 

ZE OCZY. s 

Czyż można dosadniej zilu- 
strować wiarę Polaka w ży- 
wotność swej Ojczyzny, a je- 
dnocześnie 
pewne „rosa wyźre oczy”, za- 
nim bedziemy oglądali tę Oj- 
czyznę wolną? Bo przy całej 
naszej wierze w odrodzenie. 
musieliśmy przecież raclliować 
się z faktycznym stanem rze- 
czy, nie mogliśmy zamykać o- 
czu ta warunki, w jakich znaj- 
dowaliśmy się. Pozbawieni si- 
ły zbrojnej i wszelkiej możno- 
ści tworzenia jej w rozmia- 
rach cdpowiednicli do cwentu- 
alnego rozpoczęcia walki, znaj 
dując się pomiędzy dwoma 
najgroźnicjszymi: nieprzyjaciół 
mi złączonymi ze sobą jak naj- 
Ściślej na zasadzie „Świętego 
| > mo W. amo zgi) 


stwierdzić, że za- $ 


na 


polegającego 
bacznym śledzeniu najmniejsze 
go poruszenia się Polski w ce- 


przymierza“, 


lu odzyskania wolności, nie 
mogliśmy w najbardziej odda- 
lonych, mglawycl marzeniach 
rachować na naszą własną si- 
lẹ, któraby zwalczyła potęż- 
nych i coraz w potęgę wzra- 
stającychi wrogów. Doświad- 
czenia lat 1830, 1648 i 1863 nas 
o tym przekonały, jak również 
o dwóch innych znamiennych 
pewnikach, a mianowicie, że 
na jakakolwiek interwencje t. 
zn. „życzliwych nam“ państw 
czy narodów liczyć nie imoże- 
my; że natomiast możemy być 
najpewauiejsi, że nawct powo- 
dzenię naszego powstania prze 
ciwko jednemu z zaborców. 
bezwzględnie spowodowałoby 
interwencie dwóch drugich za- 
borców. Dla każdego rozumne- 
go polityka jasnym było rów- 
nież, że opieranie naszych nie- 
podległościowych nadziei na 
Austrii, gdzie mieliśmy swo- 
bodę rozwoju naszego życia 
narodowego, było chwilowym 
złudzeniem, opartym na rze- 
komo nie wywasłej nienawiści 
tego państwa do Prus za po- 
grom 1866 r. Ostatnie dwadzic 
ścia lat zeszłego wieku zazna- 
czone coraz siiniejszym za- 
cieśnicnicm stosunków mic- 
miecko - austriackich i zakoń- 
czone zupełnym zbrataniem 
się. a właściwie: całkowitym 
oddaniem się pod komende 
Berlina, mogły tylko nieule- 
czalnych marzycieli utrzymy- 
wać w muiemaniu, że pod rzą- 
zie 


„Niepodległość zdobywa ten naród, 
który buduje ją swoją pracą i walką" 


Roman Dmowski 


(„Myśli nowoczesnego Polaka") 


Cena 16 groszy 


Rek Il. 


dami Habsburgów i w łączno- 
ści z nimi możliwą jest jakakol 
wiek myśl o niepodległości Pol 
ski! Sojusz z Austrią był siłą 
rzeczy sojuszem z Niemcami i 
mógł doprowadzić, co najwy- 
żej do „niepodległości 5 listo- 
pada 1915 r.', a więc do jakie- 
goś karykaturaliego „państwa 
polskiego“, mie tylko bez za- 
chodnich dzielnic polskich, ale 
z „wyrównaniem granic“, jak 
o tym i w czasie wojny już mó 
wiono i ze stworzeniem „pasa 
neutralnego", o czym dowie- 
dzieliśmy się dopiero po woj- 
nie! 

Sprawiedliwość dziejowa 
przywróciła nam wolność. Spo 
wodowała, że dwaj nasi wro- 
wowie powaśnili się z sobą, co 
było najbardziej zasadniczym 
punktem wyjścia w odbudowa- 
niu naszej niepodległości. Gdy- 
śmy zaś ją odzyskali, kiedy 
trzeba było przystąpić do na- 
tychmiastowego tworzemia na- 
szego życia państwowego, te- 
go codziennego życia, składa- 
jącego się z drobiazgów zaró- 
wno jak i z posunięć wielkiego 
kalibru, wtedy dopiero imrów- 
cza praca tycli tysięcy i setek 
ludzi okazała się istotną pracą 
dla zbudowania fundamentów 
pod przyszłą niepodległość. Bu 
dował je skromny właściciel 
małego sklepu, czy rzemieślni- 
czego zakładu, wypierający 
Niemca pod zaborem pruskim. 
czy żyda pod batem rosyjskim, 
Pudowało duchowieństwo, —- 
strzegące języka polskicgo w 
kościele i zarazem kierujące 
pracą narodową. Budowali ci. 
co odpierali w latach 1905 — 
1907 bratobójcze napaści wy- 
wrotowycii mętów w fabrycz- 
nych okolicach  Kongresówki, 
budowali inicjatorzy i kierow- 
nicy banków ludowych, redak 
torzy, pisarze ma wszystkich 


(Ciąg dalszy na str. 2-giej.) 


Nie powodzi 


Są w Polsce elementy, które 
jimienawidząc z duszy Obozu Na 
rodowego, próbują walczyć z 
nim metodami fałszu, obłudy i 
kłamstwa. Inna rzecz, że tego 
rodzaju „walka“ polityczna 
kończy się prędzej czy później 
stontotną porażką wrogów idei 


narodowej. Przeważnie nawet 
szybciej, niż niektórzy przy- 
puszczają. 


Stosunki, o których pisze- 
my. panowały wlaśnie — i pa- 
niają jeszcze dziś — w pięknyim 
inieście wielkopolskim — Sro- 


się socjalistom i ludowcom 


w Środzie 


nieważ zaś p. Mazur do odwo- 
łania swoich kłamstw nie kwa 
pił się bardzo, a przeciwnie, 


' rozgłaszał je w dalszym ciągu, 


sprawa znalazią się przed są- 
dem. Tam — w obliczu prawa 
-— p. Mazur próbował znowu 
operować kłamstwami i fal- 
szem, Przygwoździły go jed- 
nak zeznania burmistrza Pol- 


| skiego, który stwierdził, że w 
| tym, co rozgłasza p. Mazur nie 


dzie. Resztki — nie wiadomo | 


w jaki sposób zakomserwowa- 
nych ludowców i sociali- 
stów, idące już teraz jawnie rę 
ka w ręke przeciw zwycięskie 
mu Obozowi Narodowemu, pró 
bują najgorszymi nawet meto- 
dami „walczyć* ze Stronnic- 
twem Narodowym i jego kiero- 
wnikami na terenie Środy i po- 
wiatu średzkiego, 

Tak na przykład „wódz“ — 
(bez ludzi) Średzkich ludow- 
ców, a przy tym prezes Za- 
rządu Powiatowego W. T. K 
R. Jan Mazur z Dominowa — 
próbował podkopać autorytet 
prezesa powiatowego S. N. — 
kol. dr. Musiała ze Środy, roz- 
glaszając, że radni narodowi w 
średzkiej Radzie Miejskiej Z 
kol. dr. Musiałem na czele, 
walcząc niby to z żydami, wy 
dzierżawili rzeźnię na przero- 
by bekonowe żydowi, mimo, 
że ofertę złożyła także spól- 
dzielnia rolnicza czysto pol- 
ska. 

Rzecz naturalna, że twierdze 
nia te były od początku do 
końca jednym wielkim kłam- 
stwem. Kol. dr. Musiał zwró- 
cil się do p. Mazura z wezwa* 
niem, aby ten najpierw spra- 
wę trochę lepiej zbadał i aby 
kłamliwe zarzuty odwołał. Po 
EI TREENAA AES AE Va LRT TR 


(Dokończenie ze str. 1-szej.) 
poziomach, — budowała tajna 
oświata ludowa, — jawne i taj- 
je organizacje, które do swe- 
go grona dopuszczały li tylko 
Polaków. chrześcijan! 

I ci wszyscy ludzie, ci cisi, 
pokojowi wojownicy sprawy 
polskiej za czasów rozbioro- 
wych, tak samo, jak i ci, któ- 
rzy krew swą przelewali w. 
szeregach wojsk polskich, nic- 
zależnych i niczym z zaborca- 
mi nie związanych, którzy od- 
siadywali więzienia, poświę- 
cali swe mienie i wszystko Oj 


czyźnie oddawali, ci są praw- | 


dziwymi  niepodległościowca- 
mi i ci przede wszystkim do 
tei nazwy posiadają prawo. 


' swoją 


ma ani źdźbła prawdy. 

Tak wige „bohaterstwo* lu- 
dowca Mazura znalazło dopie- 
ro przed sądem swój kres i 
nagrodę. Sąd bowiem 


| wydał wyrok, mocą którego p. 


Mazur za rozgłaszance kłam- 
stwa został skazany na 14 dni 


CEE TPOREAE CA a 


Dnia 4 listopada 1937 r. od- 
była sie przed Sądem Grodz- 
kim w Szamotułach rozprawa 
przeciw kol. A. Kempińskiemu. 
Kol. Kempiński oskarżony 
był o to, że ma zjeździe rejo- 
nowym S. N. w Szamotułach 
w dniu 22 sierpnia br. w cza- 
sie swego przemówienia miał 
zwrócić się w pewnym mo- 
mencie do przedstawicieli wła 


Każdy grosz 
złożony na akcję 


aresztu, grzywnę 20 zł i ogło- 
szenie wyroku w prasie miej- 
scowcj. 
Nie lepiej zresztą 
„Wódz“ tego „towarzystwa“, 
Stanisław Gaworski siedzi (i 
posiedzi jeszcze 6 miesięcy) za 
rozgłaszanie fąłszywych wia- 


pan, niejaki Cieloszyk został 
niedawno aresztowany za 
kradzieże w okolicznych ma- 
jątkach. 


Słowem — ładne towarzy- 
stwo. Kłamcy, oszczercy i zło- 


dzieje... | tacy chcą walczyć ĝ 
z zwycięskim Obozem Naro- 


dowym! 


Uniewinnienie narodowca 


dzy ze słowami „wszystko za $ 


pisać i dobrze zapamiętać“. 
Miało to być 


ari. 129 KIK- 


Po przeprowadzonej rozpra- R 
wie, w czasie której oskarżo- į 


kowicie kol. Kempińskiego. 


Sironnictoa Narodonego 


przybliża cię do 
Polski Narodowej! 


Nieskoniisko wany 
grzym* donosi: 
„Zwolennicy OZN'u zapew- 
niają, że ich organizacja jest 
bez żydów.  Przytaczaliśmy 
już zuanc oświadczenie kiero- 
wników OZN'u z Łodzi, z któ- 
rego wynika, że żydów do O- 
zonu przyjmują. 

Organem naczelnym organi- 
zacji płk. Koca (Ozonn) ma 
być „Gazeta Polska“, redago- 
wana przez płk. Miedzińskie- 
g0. Ta sama gazeta była po- 


BIES, 


Ani Kroku bez żyda 


przednio organem BBWR. — 
©ZN. i BBWR. pochodzą z jed- 
nego pnia. Wiadomo, jak wiel- 
ki głos mieli żydzi w BBWR. 


Czy inaczej będzie w OZN.? 
Jako odpowiedź podajemy na- 
stępujący fakt: 


W „Gazecie Polskiej", uwa- 
żanej za organ Ozonu, z dnia 
3 listcpada w ur. 305 artykuł 
wstępny pt. „Kolonie i pokój” 
napisał p. Florian Sokołów, — 
syn Nachuma Sokołowa, b. 
wodza żydów - sionistów.'* 


powodzi į 
sie średzkim socjalistom... — i 


l nieznani sprawcy rzucili petard 
4 na bóźnicę. 
4 ciały wszystkie okna w bóźniey 


występkiem z $ 


i uchwalono 


A k J „PI H p i r0 
nego bronił aplikant adwokac- | z myka organu osławioneg 


ki kol. mgr Jan Terlecki, sąd § 
wydał wyrok, uwalniający ca! | 


SU olski... 


Warszawa. — W Sądzie Apela- 
cyjnym w Warszawie zakończy! 
się proces mordercy Śp. Stefana 
Barana,żyda Joska Pędraka, ska 
zanego w pierwszej instancji na 
dożywotnie więzienie. Pędrako- 
wi złagodzono karę do 13 lat wię” 
zienia z pozbawieniem praw. | 


— Aresztowano 51 komunistów: 


w tym przybyłego z Rosji Mojźć 
sz Naumowicza, u którego znale”| 


i ziono materiały obciążające i fal| 
domości! Ideowy zaś jego kom k 


szywy paszport na nazwisko Hej 
ryka (Wernera, opatrzony fałszy'| 
wą wizą franeuską, | 


W Poznaniu zmarł nagle na wj 
dar serca długoletni starosta pol 
wiatowy w Poznaniu, dr. Zbig” 
niew Jerzykowski. Zmarły nale’ 
żał do wybitnych uczestników 
Powstania Wielkopolskiego i by 
prezesem Związku Starostów. 


W Wojniczu pod Tarnowertt 


Od wybuchu wyle 


oraz okolicznych domach. Policjź! 
ma być już na tropie sprawców 

Otwock. — W szkole powszech: 
nej w Karczewie odbyło się ze 
branie rodzicielskie, na którym 
nie prenumerować 


Z. N. P. Uchwale tę zakomuniko1 
wano kierownikowi szkoły, | 


i 
Borysław. — Do więzienia * 


| Borysławiu zgłosił się sam do 0 


siedzenia kary rocznego więzić 


Í nia znany na tamtejszym tereni! 
R przestępca Kozubal. l 
4 do więzienia, skradł ojeu futro 
| gotówkę i garderobę. 


Udając sit 


Jędrzejów. — Starostwo w J 
drzejowie ukaralo grzywną 10 
złotych członka Stronnictwa N% 
rodowego, J. Borowskiego, za ™ 


| rządzenie zebrania organizacj! 


nego bez zezwolenia władzy al 
ministracyjnej. 

W Wilnie Sąd Apelacyjny 7# 
twierdził wyrok I-szej instandj 
i skazał p. Jędzeja Moraczewsk"| 
go na 1 miesiąc aresztu z zaw! 
szeniem i 100 złotych grzyw?’ 
za obrazę redaktora Mackie” 
cza, 

Nowy Sacz. — Policja państ“ 
wa w Nowym Sączu przeprowř 
dziła rewizję u Adama Zająca, 
Józefa Torby, członków Stron!" 
twa Narodowego. 


l 
W Chorzowie nieznani spra“ 
i cy włamali się do Sądu Okreś, 
wego i po rozpruciu kasy zabri | 


około 12 tys. zł i 2 tys. w r 
rach. 


Pamiętaj í 
o bezrobotnych | 
narodowcach 
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Jak pracują żydzi w zastęnczej służbie wojska owej 


wojsko- 
niedawno 
slużby woj- 


Ministerstwo spraw 
wych wprowadziło 
przymus zastępczej 
skowej. 

Do tych którzy najbar- 


dziej „wymigiwali się“ od służby 


w wojsku, należeli zawsze żydzi. 
Oni więc przede wszystkim zo- 
stali wciągnięci na listy pracy. 

Oto jak wysłannik „Warszaw- 
skiego Dziennika Narodowego“ 
opisuje żydowską „pracę“: 

„Wśród powołanych ostatnio 
oddziałów zastępczej służby woj- 
skowej znalazł się duży odsetek 
żydów, którzy zatrudnieni zosta- 
li przeważnie przy budowie od- 
cinka wisłostrady w okolicy Cy- 
tadeli. Celem obejrzenia tych 
prac skierowałem się w te stro- 
ny. 

Już z daleka słychać wielki 
gwar, ściągający przechodniów. 
Pracujący żydzi wymachują lo- 
patami wydając od czasu do cza- 
su, czy to z uciechy, czy też z in- 
nych powodów, wielce mówiące 
okrzyki: „Uch“! 


Przystanąłem na chwilę. Prze 
de inną wznosi się rozkopana do 
połowy góra gliny, a u podnóża 
postacie dziwnych robotników 
krzątaly się niezaradnie do oko- 
la wagonetek. 

— Uch! gorąco — zasapał się 
joden rudy z rzadkim zarostem 
na brodzie. 

— (o nie ma być gorąco — się 
wie — odpowiedział mu filozofi- 
cznie współtowarzysz. 


Praca idzie dalej. Z góry sybia 
się zwały gliny, ładowane póź- 
niej na wagonetki. 

Często dochodzi do sporów mię 
dzy pracującymi żydami, a nad- 
zorcą. Zdarza się to zwłaszcza. 
gdy żydzi chcą już pchać niena- 
ladowaną jeszcze wagonetkę ku 
miejscu przeznaczenia, Wówczas 
dozorca zastępuje im drogę: 


— Najpierw naładować, tak z 
wierzchem, a potem jechać! 
Momentalnie powstaje rwetes: 


— Nu, co ma znaczyć? — jak 
my chcemy tyle pchać to co? — 
to nie można? — no to dlaczego 


nie można? — to przecież wszyst- 
ko jedno — no nie? 


Dopiero energiczny krzyk do- 
zorcy przerywa potok pytań. 

— Nu, jak tak, to Szulim da- 
waj łopatę i syp piach, niech bę- 
dzie jak on mówi. 

A Szulim drapie się frasobli- 
wie w łysinę, ociera czoło ręka- 
wem i rusza na górę. 

— I to tak stale — mówi mi do 
zorca — tak wkólko trzeba im to 
samo dziesięć razy powtarzać i 
za każdym razem będą się pytać. 
Pracuje tu ogółem 55 ludzi z te- 


go piętnastu cbrześcijan, ale tych 
piętnastu dwa razy więcej zrobi 
niż tych czterdziestu. — ©! 
niech pan patrzy jak pehają! 


Rzeczywiście, tył wagonetki 
był formalnie oblepiony pekaja- 
cymi ją żydami, a mimo to wó- 
zek stał niemal na miejsen. Nie 
pomagało nawet bojowe: „Uch“. 

— Cóż ciągnie dalej dozor- 
ca — markierowali przy komisji 
poborowej, to i teraz markierują. 


Tymczasem drugi dozorca kłó- 
cił się z jakimś typem, który sta- 
ral się go przekonać, że ma cho- 
rą rękę i tylko jedną może pra- 
cować. Spytany zaś o nazwisko 
odpowiedział, że ręka już prze- 
stała boleć i że czuje się już 
świetnie. 


Gdy 
dalej 


dozorca odchodzi nieco 


praca zamiera. 


AŚ 


Na ziemi leża porzucone oskar- g 
py, łopaty, dragi i inne narze- f 
dzia pracy. 5 

- No, co jest?! — wpada do- | ' 
zorca — fajrant, — Już zmęczy- H 
liście się? do wpół do czwartej § 
macie pracować! | 


— Co ina być? teraz jest R 
trzecia, to za pół godziny i tak 
się dużo nie zrobi, a jak się duże p 
nie zrobi, to poco pracować i me! 
czyć też? $ 

Nie pomagają tłumaczenia if 
znów rozpoczyna się praca. F 


Nadchodzi wpół do czwartej. 'i 
„Robotnicy“ przebierają się i roz Ę 
chodzą. Na ziemi pozostają na- i 
rzędzia pracy, po które, aczkol- | 
wiek niezadowoleni, muszą wra 


cać i zanosić je do magazynu. 


Powoli mija dzień pracy, nie- 
stety, przy takich „robotnikach*, 
niezbyt obfity w wyniki.“ 


T EE 2 03 la o aL 


Stronnictwo Narodowe œ Poznaniu 


zwołuje na niedzielę dnia 14 Hstopada b. r. 


o godzinie 12 w południe w cyrku „Olimpia” 
przy ul. Poznańskiej 


Przemawiać będą: Ks. 


Senator Bolt z Pomeórza 


Red. Edward Piszcz z Gdyni 
Kol. Alfons Kemplński z Kaszub 


Wstęp wolny dla wszystkich! 


| 
| 
w Sprawie gdańskiej. 


Dziwne, bardzo dziwne! 


Dyrektor Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Przy- 
sposobienia Wojskowego, gen. 
Olszyna - Wilczyński wysłał do 
podlegiych mu oddziałów pismo, 
w którym ustala nowy tekst 
przyrzeczenia, składanego od tej 
chwili we wszystkich lhufcach i 
jednostkach P. W. 

Przyrzeczenie to zawiera m. in. 
takie oto zdania: 

„chcę usilnie kroczyć przez 
życie za przykazaniami Wiel- 
kiego Marszałka, Józefa Pit- 
sudskiego... 


...na świadectwo mych szcze- 
rych intencji wzywam Aa 


z 


stat Pana Prezydenta R. P., -— 
Buławę Pana Marszałka 
glego - Rydza...“ 


Smi- ij 


przyrzeczenie, które ma składać 
młodzież w katolickiej Polsce. 


Bo gdzież tu mowa o Bogu i o 
Boskich przykazaniach? Bogu po 
winien ślubować polski młodzie- 
miee i Boga brać na świadka % 
szczerości swych przyrzeczeń... i 


Dziwne... Bardzo dziwne | 
< 


f 


Dziwne, bardzo dziwne! ... 


S:r. 3 


Gi OSY 


i echa 


„Reżim m róktutyczno - 
policyjny” 


Ostatni numer dwutygodnika 
| „Polityka“ (dawniejszy „Bunt 
Y Młodych”) przynosi m. it. sen- 
sacyiny w swej treści artykuł 
charakteryzujący grupę poma- 
iowa i jej metody polityczne. 


Niepodpisany autor tak pisze 
o przewrocie z roku 1926: 

„Przowrót majowy był zro- 
biony przeciw endecji... To 
nadało piętno pierwszym pró- 
boa tworzenia nowego obozu. 
Początkowo nosił on charakter 
koalicji antyendeckiej. Wxrogo- 
wie endecji łączcie się!. 


Początkowo reżim był rząda- 
mi lewicy plus pewna domiesz- 
ka konserwatywna...“ 


Uwagi zaś „Polityki“ o dal- 
szych losach, obozu pomajowce- 
go wyglądają tak: 


„Piłsudski... nigdy stronnie- 
twa ceentrowego nie utworzył. 
Nigdy nie doprowadził do zla- 
nia się składników swego obo- 
zu. Nie stworzył dlań ani pro- 
gramu, ani wyraźnej ideologii. 
Dlatego też obóz zaczął rozpa- 
dać się... BB. stawało się coraz 


mniej oparciem dla reżimu, 
toraz bardziej tym oparciem 


stawać się musiały admiuistra: 
cja i policja. Stały się do tego 


stopnia, że kiedy Pilsudski u- 
marl i kiedy jego najbliżsi 


wspólpracownicy, starszyzna 
dawaej pułkownikowskiej kon- 
spiracji zostali odsunięci od 
wladzy, reżim pozostał bez żad 
nego ośrodka politycznego — 
stai się czystym reżimem biu- 
rokratyczno - policyjnym*. 


A więc: w roku 1926 
wrót majowy był zrobiony 
przeciw endecji“: a w roku 
1037 „reżim stał się czystym re 
żimem biurokratyczno - poli- 
tycznym*. 


„DTZC 


Tak pisze organ, który nigdy 
tie sprzyjał Obozowi Narodo- 
wcimii w Polsce. Przeciwnie 
nawet: stoi oddawna po stro- 
nie tych, co przewrotu doko- 
nali. 

(G. pat) 
DEOM PEPUN TERIN STS 


Ładne 
„$Wwietoe pracy” 


Sektor robotniczy Ozonu na o- 
statnim kongresie uchwalili zwró 
cić się do parlamentu oraz do 
rządu z żądaniem, aby dzień l-go 
maja został uznany jako ustawo 
wy Dzień Święta Pracy. -— Zma- 
] mienne! JBolszewicy też 1 maja 
świętują. 


Str. 


w PAR celi ze starostą, który 


Ski przebywa w iednej celi 
więziennej z byłym starosią w 
Rawie Mazowieckiej, dokto- 
| rem praw Eugeniuszem Fau- 
styncn: Rogawskim, kilka dni 
tenu po głośnej ucieczce sta- 
Twardowskie zagrani- 


Fiolrkowie przyszło do roz- 
prawy karnej przeciwko trzem 
ufodym uarodowcom z powia 
ta radomszczańskiero kol Jó- 
zcfatowi Stysińskicmu, Tadeu- 


Okr CĘOWYIN 4 


szowi Jańczykowi i Wiktoro- | rosty go i 
wi Misiwkowi. ce osadzonym w więzieniu, 
Wspomniani narodowcy o- ; Mimo iż ode donio był 


skazany przez sad piotrkowski 
ua trzy lata wiezien za de- 
fraudacię. Tak więc w celi wię 
zienaej spotkał się miody dzia 
łacz narodowy z niedawnym 


skarżeini zostali o to, iż dnia 
25 kwietnia 1937 roku na wiec- | 


cu we wsi Łękińko, oraz dnia 


pow. radomszczańskicgo oska- | 
rżony Stysiński wygłosił na ze 


sie toczy... 


wysyłał naąrodowców do Berezy 


dolio Ojciec św. powrócił do 
Watykanu. 
W Berlinie pojawilo się zarzą- 


starosta, który opinii publicz- 
nej znany był z Wniosku o wy 


sianie dr, Gutkiewicza do Be- | dzenie, zakazujące sprzedaży 
rezy i z współudziału w pa- il świeżego chleba. 
cyfikacii pamiętnych zajść pod Klionia. — Wyższy sąd krajo- 


Odrzywojem w Opoczyńskim. 

Zresztą w więzieniu piotr- 
kowskim gości nie tylko były 
starosta, ale także i były na- 
czelnik H Urzędu Pocztowego 
Pawłowski, dwaj komornicy 
piotrkowscy, były komisarz ak 
cyzy Święcicki i ponoć były 
starosta Michaejis. 


wy w Kilonii skazał dwie kobie- 
ty oraz dwóch mężczyzn za pro- 
wadzenie roboty socjalistycznej i 
zbiorowe słuchanie radia sowiec- 
kiego na dwa lata więzienia. 

Z Opola donoszą, że w więzie- 
Śląsku od 
w 


niach niemieckich na 
6 tygodni siedzi 18 Polaków, 
tym 4 kobiety. 


— — mau Londyn. — Żydowska Agencja 


braniach Stronnictwa Narodo- 
wego przemówienia. w któ- 


i 
į 
| 
| 
3 maja rb. we wsi Kleszczów | 
| 
rych mówił o czasach rewolu- 


cii narodowej. — rozpoczętej sŚr fo, f pi 

przy straganach, o dążeniu do W mieście woj. wołyńskiego 

władzy itp (15 tys. mieszk.) potrzebne są: 
Poki mode oska eni skład hlawatów, drogeria, skład 

mieli na t ch więcakh ki. | czapek, skład galanteryjny, Ze- 
Ha R, Az wi od o sarmistrz, krawiec meski i dam- 

sié okrzyki „Niech żyje wię- j >. 5 i 

A : UA MA T 2. |-slg., Lokale Fe, 

zień Doboszyński*, albo też 


W. miieście twoj. kieleckiego — 
(37 tys. mieszk.) potrzebne są: 
kurtowiaia piwa, sklad obuwia, 
szklarz biecharz, dekarz, iutroli- 
gator, rzeźnicy. 


„kolega“ i „bohater Iloboszyń- 
SIS 

Główny oskarżony Józefat 
Stysiński został sprowadzony 
na rozprawę pod eskortą poli- W Nowym Saczu jesi do na- 
cyjną z więzienia piotrkow- | Lycia sl 


, » , = ) klad spożywczy, położony 
skiego. Dwaj dalsi współoska- |! w dobrym imiejsen. Cena ca 3 


rżeni odpowiadają z wolnej) 4. Poza tym jest iam do naby 
stopy. da seiad żelaza budowlanego za 


Rozprawa została odroczona 
dla przesłuchania nowych 
świadków. 

Znamiennym jest, iż cska 
ny działacz narodowy 
-— etery zycza 01 


ca 20 tys. zł oraz drukarnia naj- 
vick na Podhalu. 
W. mieście woj. 
(13 tys. mieszk.) potrzebny 
bandel surowye!. (rzeźnia 


za 
śląskiego — 
‘Z0 


D 


Stysiń- | skór 


wy: 


jest | 


Chleb dla Polaków 


| iym są do nabycia różne obiekty 


rodaje, że według ostatnich obli- 
weń Komitetu Żydowsko - Amc- 
rykańskiego ogólna liczba ży- 
dów na całym świecie szacowa- 
ua jest ma 15 milionów 525 tysię- 
cy. 

— Pisma angielskie donoszą, że 
vo stronie gen. Franco walezy w 

iszpanii 12 generałów włoskich. 

Madryt. — Na frontach kolo 
Madrytu znajdują się już wojska 
astury jskie- 


wiejska); poza tym jest do na- 
tycia sklad szkła, porcelany i 
galanterii. Potrzebny jest więk- 
szy skład branży radiowej, lokal 
wołny. Potrzebne jest kino. Poza 


nieruchomości i place. Potrzebny 


t skład cukierków. narodowe z frontu 


go. | 

Gijon. — Pułkownik Prada, do- 
wódca frontu asturyjskiego, przy 
byl do Walencji, gdzie został po- 
stawiony przed sądem wojennym 
pod zarzutem przyczynienia się 
do klęski. Stronnictwa polityczne 
żądają skazania płk. Prady 
śmierć. 

Rzym. Podatek kawalerski we 
Włoszech przynosi rządowi mi- 
lionowe dochody. Płacą go ka- 
walerowie od lat 26 do 60. 


W mieście województwa po- 
znańskiego jest do nabycia jedy- 
ny skiad skór i przyborów szew 
skich za ca 250 zł. 


Informacji udziela Wydział 
Gospodarczy przy Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Na. 
rodowego w Peznasiu, ul. Św. 
Marcin 65 m, 9 w godz. 10—14. 
Tytułem kosztów prosimy za- 
łączać do listów 1 zł w znacz- 
kach pocziowych, 


na 


SSe świata... 
Watykan. — Po sześciomie- 
sięcznym pobycie w Castel Gan- 

LJ 

|" 


JANUSZ DUNIN - MICHAŁOWSKI. 


„ Niedola Folaków na Litwie 


Perfidię i bezczelno 


ść litewską w alkcii wynaradawiająccj 
naszych rodaków, a nasza nicy pradność. nasze karygodne nic- 
dbalstwo o los Polaków, znaśdiiwcych się poza granicami na- 
szego państwa, oraz masze niedołęstwo. uwydatnia najlepiej 
fakt następujący: Na Litwie prawie 506.000 Polaków posiada 
zaledwie 8 szkól powszecunych, do których uczęszcza 298 dzie- 
ci, 2 szkoły zawodowe i 3 vimnazja, wszystko utrzymywaue 
sumptem prywatnym zainteresowanych, a w Polsce garstka, bo 
zaledwie 80.000 Litwinów ma 202 szkoly powszechne, 8 szkół 
zawodowych i 2 gimnazja. do których uczęszcza 10 175 dzieci 
- a dorastającej. Zauważyć przy tym należy, że tylko 

szkół mających 651 dzieci. utrzymywanych iest przez spo- 
noch o litewskie. Pozostałe utrzymuje rząd polski z fum- 
duszów państwowych. = 

Metody stosowane do Poleków przez Litwę nie są stoso- 
wane do Kłajpedy. PDlaczegc? Pewną rolę gra tu autonomia. 
Ale ona jeszcze wszystkiego nie thimaczy... Litwa boi się o- 
twartej womy z Niemcami lardzo iuteresniące na ten temat 
dane podat prezes związków litewskich na terenie Kłajpedy 
p. lan Kibravcas, w odczycie wygłoszonym w Kownie. „Więk- 
szość mieszkańców — mówił wedlug „Kuriera WILL — z po- 
chodzenia i kultury jest litewska. lecz jak wykazały wybory, 
pod względem politycznym pozostaje w orbicie wpływów nie- 
;nieckich*. 

Istotnie! Wpływy miemieckie są w Kłajpedzie dominujące. 
Do prezydium Sejmiku, ani też do Dyrektorium nic wszedł ani 
ieden przedstawiciel litewskich ugrupowań, będących w Sej- 


miku w mniejszości. Z pomiędzy 6 komisyj Litwini zostali za- 
proszeni jedynie do 3. Usunięto około 60 urzędników z powia- 
tów, około 20 wójtów — Litwinów, wszystkich trzech naczel- 
ników itd. 

Przywrócono rozkład roku szkolnego na wzór niemiecki, 
przystąpiono do pozbawiania w miarę możności przybyszów 
z W. Litwy obywatelstwa kłajpedzkiego, wprowadzono z po» 
wrotem język niemiecki w wielu szkołach, cofnięto zezwolenie 
udzielania lokalów szkolnych na zebrania organizacyj itd. Fa- 
talnie dla Litwinów przedstawia się stan szkół Średnich i kształ- 
cenie się młodzieży w wyższych uczelniach. W szkolnictwie 
początkowym w litewskich szkołach państwowych i prywat- 
nych na terenie Kłajpedy uczy sie zaledwie 25 proc. dzieci, zaś 
75 proc. w niemieckich. Obecnie litewskich szkół prywatnych 
jest około 20. 

Wszelkie próby zlitwinizowania Kłajpedy spełzły 
czym. 

Nasuwa się teraz pytanie: co my, Polacy, robimy i cośmy 
powinni zrobić ? 

My nie tylko tolerujemy ze stoickim spokojem różne anty- 
polskie wybryki Litwinów, nie tylko nie występujemy w obronie 
waszych rodaków na Litwie, ale tolerujemy nawet u siebie dzia- 
lalność par excellence wrogiego nam i naszemu państwu „Zwią- 
zku Wyzwolenia Wilna“, który za pośrednictwem różnych in- 
stytucyj litewskich o podejrzanym charakterze, istnicjących le- 
galnie na terytorium naszego państwa, skupuje nieruchomości 
miejskie, zarówno w Wilnie, jak i w innych miastach Wileń- 
szczyzny oraz posiadłości ziemskie, tak wielkie, jak i małe. 
Dość, jeśli powiem, że jedno tylko litewskie T-wo oświatowe 
„Rytas“ w ciągu ostatnich sześciu lat nabyło 15 nieruchotności 
miejskich wraz z placem i ogrodami oraz 9 wielkich posiadłości 
wieiskich. 

(C. d. n.) 


na ni- 


Ghetto 


„Żydzi pchają się między Polaków 


Dawno już temu, bo jeszcze 
w czasach przedrozbiorowych 
żydzi nie mieli prawa osiedlać 
się w dzielnicach miasta, za- 
mieszkałych przez Polaków; 
musieli gnieździć się w Zzam- 
kniętych, nieraz murem i bra- 
mą odgrodzonych częściach 
miasta. Wieczorem zamykano 
bramę i nikogo do dzielnicy ży 
dowskiej nie wpuszczano, ale 
też i żaden żyd mie mógł się 
stamtąd wymknąć. Wprawdzie 
czasami pospólstwo miejskie, 
zwłaszcza czeladź rzemieślni- 
cza, wywalała bramę i dostaw 
Szy się do Środka, czyniła spu- 
stoszenie w domach żydow- 
skich, wyrzucając z mieszkań 
ma ulicę wszystko, cokolwiek 
jej pod rękę wpadło. 

Pisze o tym kronikarz, że 
gdy pewnego razu odbywał 
się taki majazd na dzielnicę ży- 


dowską w Poznaniu. to od 
mnogości pierza z wyprutych 
poduszek i pierzyn żydow- 


skich, było w całym mieście 
biało, niczem w zimie, gdy 
śnieg spadnie. 

Otóż takie oddzielenie ludno- 
Ści żydowskiej od chrześcijań- 
skiej, utworzenie specjalnej 
dzielnicy żydowskiej było w 
dawnej Polsce ustawowo ure- 
gulowane i zwało się ghettem. 

W tradycji Narodu Polskie- 
go, a także innych narodów 
chrześcijańskich Francji, 
Hiszpanii, Anglii, Niemiec, jest 
sina dążność do oddzielania 
się od żydów, z którymi współ 
żyć na rówmych prawach nie 
można ponieważ zawsze wy- 
korzystają takie współżycie i 
naród, który ich za blisko sic- 
bie dopuści, zawsze źle na tym 
wychodzi. Wystarczy chyba 
przykład Egipcjan, którzy żyli 
w wielkiej z Izraelem zażyło- 
ści, otrząsnęli się z niej wpraw 
ISEESK"FIECHY ST" LDPE EA PWPW TOESEJZY 


Więzienne życzenim 

Onegdai nadany został na 
poczcie w Krakowie telegram 
gratulacyjny do adw, Kowal- 
skiego z powodu iego wyboru 
na prezesa Stronnictwa Naro- 
dowego. Pod telegramem wid- 
niał podpis inż. Adama Dobo- 
szyrskiego. 


9999999020 

BON 
na bezpłatna poradę pra- 
wna, lub ulgową opiekę 
lekarską i dentystyczną 
dla abonentów 

„POLSKI NARODOWEJ". 


9999929999 


dzie. wygnali ich od siebie, ale 
razem z żydami wywędrowa- 
ło z nimi wszystko złoto cały 
nicmal majątek Egipcjan. 


Dlatego słusznym jest, że 
młodzież polska nie tylko ta ze 
szkół wyższych, ale i z gimna 
zjów, nie clice siedzieć razem 


z żydami. Twierdzi ona, że im 
dalej od żydów, tym lepiej dla 
Połski. 

Najlepiej by było, gdyby ży- 
dzi siedzieli całkiem osobno — 
wszyscy na Uniwersytecie He 
brajskim w Jerozolimie. 

Zdz. 


Płyną ofiary na pogorzelców 


Ostatni tydzień przyniósł 
nam znowu kilka ofiar, złożo- 
nych przez Koła Stronnictwa 
Narodowego w okręgu poznań: 
skim na pogorzelców z naro- 
dowej wsi Rcszki - Ziemaki. 


Ofiary te złożyły następują- 
ce Koła S. N.: 


Koło S. N. Pawłowo. poczta 
Czerniejewo zł 5,15. 


Koło S. N. Leszno zł 32,84. 
Koło S. N. Swarzędz zł 60. 


Koło S. N. w Grobi pow. 
Międzychód — 24 zł. 


W ten sposób ogólna suma 
ofiar, złożonych na pogorzel- 
ców z wsi Roszki - Ziemaki 
wzrosła do zł 479,84 


iBT 


pogorzelców'". 


Wzywamy wszystkich czy- 
telników i przyjaciół „Polski 
Narodowej“, aby ani na chwilę 
nie zapominali o tym, że am" 
bicią wszystkich nas musi być 
całkowite odbudowanie naro- 
dowei wsi, spalonej przez „nie 
znanych sprawców". 

Niech płyną więc w dalszym 
ciagu datki na pogorzelców. 
Pamiętajmy, że te nasi bracia, 
którzy tak, jak i my, walczą o 
Polskę Narodową. Pomóżmy 
więc im! 

Wszelkie ofiary na pogorzel 
ców z wsi Roszki - Ziemaki 
najlepiej jest przesyłać blan- 
kietem P. K. O. na konto ,„Pol- 
ski Narodowej“ nr. 211424 z 
dopiskiem na odwrocie — „na 


| C - 


Świeżo ukazal się nakładem 
spółki wydawniczej Antoniego 
Gmachowskiego w Częstochowie, 
ul. Dąbrowskiego nowy tom zbio 
jowego wydania pism R. Dmow- 
skiego. 


Jest to trzeci tom tego wyda- 
nia (w kolejności znakowania t. 
VII). 


Znakomite to dzieło czyta się 
z niesłabnącym _zżainteresowa- 
niem, jak najbardziej pociągają- 
ca opowieść. 


Trzeci tom pism Dmowskiego 


„Świat powojenny i Polska" ; 


Zasługą wydawców jest staran 
ne wydanie książki. Niebawem 
wyjdzie tom czwarty, który za- 
wierać będzie znakomitą pracę 
R. Dmowskiego pt. „Przewrót“. 

Książki można nabywać w dro 
dze prenumeraty, która wynosi: 

Wyd. A w ozdobnej płócienuej 
oprawie zł 40. 

Wydanie B wytworne w pól- 
skórkowej oprawie, cena za ta- 
łość zł 80 wraz z przesyłką. 

ZŻamawiać można w Zarządzie 
Okręgowym S. N. w Poznaniu. 


EE REA Dir, J 


Plony systemu 


POZNAŇ 

Sad Okręgowy w Poznaniu po 
trzytygodniowej rozprawie wy- 
dał wyrok w głośnym procesie 
przeciwko członkom Zarządu i 
rady nadzorczej Spółdzielczego 
Banku Właścicieli Nieruchomo- 
ści w Poznaniu. 


Byly dyrektor tego banku Ka- 
zimierz Bierowski za liczne nad- 
użycia, oszustwa i fałszerstwa 
skazany został nu karę 2 i pół 
roku więzienia. Innym oskarżo 
nym zaaplikował Sad karę wię- 
zienia od 1—1% roku. 


WARSZAWA 

Sąd skazał lekarza powiało: 
wego dr. Kolna na 1 rok więzie- 
nia, pozbawienie praktyki lekar- 
skiej na 3 lata i zapłacenie od- 
szkodowania, za spowodowanie 
śmierci 5 dzieci, które szczepił 
przeciw szkarlatynie. 


TARNÓW 

Sąd Okręgowy w Tarnowie ska 
zał na 2 lata bezwzględnego wię- 
zienia oraz utratę prawa przez 
5 lat b. funkcjonariusza poczto- 
wego w Radłowie, który wykra- 
dał dolary z listów amerykań- 
skich. 


SIEDLCE 

Sąd skazał wójta z gminy Słok 
Ruski na 2 lata więzienia, sekre 
atrza na 1 rok i 6 miesięcy oraz 
soltysa na 8 miesięcy więzienia. 


NOWY SĄCZ 

Został aresztowany tutaj dy- 
spozytor ogrzewalni kolejowej, 
Nowak, za przywiaszczenie 6000 
złotych. 


STANISŁAWÓW 

Przed Sadem Okręgowym w 
Stanisławowie stanie b. referent 
podatkowy miasta Halicza, oskar 
żony o przywłaszczenie 5000 zto- 
tych. 


KATOWICE 

Wdrożono dochodzenie przeciw 
ko asystentowi pocztowemu Spa- 
nadlowi, oskarżonemu © przywła 
szczenie 1608 zt. 


RAWA MAZOWIECKA 

W Rawie Mazowieckiej wybra- 
no ostatnio burmistrza p. Anto- 
niego Prackiego. Województwo 
warszawskie jednak wyboru tego 
nie zatwierdziło, wysuwając jako 
powód to, że P. miał droga prze- 
kupienia radnych dostać się na 
sianowisko burmistrza, z powo- 
du czego prokuratura wszczęła 
przeciwko niemu dochodzenia. 


RZESZÓW 

W rzeźni miejskiej w Kolbu- 
szowie popełnił nadużycia lekarz 
weterynaryjny Meinhardt, do 
spółki z niejakim Rappaportem. 
Obecnie odpowiadają oni razem 
e burmistrzem, oskarżonym o 
brak nadzoru przed Sadem Okrę 
gowym w Rzeszowie. 
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„Pod tym znakiem zaycięzysz 


Nowy proporzec S.N. w Poznaniu 


Narodowy Poznań święcił w u- 
biegła niedzielę (7 bm.) piękną u 
roczystość. Koło Stronnietwa Na 
rodowego na Łazarzu obchodziło 
mianowicie dziesięciolecie istnie. 
nia, poświęcenia proporca i przy 
jecie nowych ezłonków. Do ran- 
uego raportu stanęło kilkaset 
członków Koła, poczet sztanda- 
rowy akademickiej Młodzieży 
Wszechpolskiej oraz liczne dele- 
sacje Kół S. N. w Poznaniu z 
proporcami i chorągwiami Z 
przed Belwederu przemaszerowa- 
no z orkiestrą do kościoła Matki 
Boskiej Bolesnej. Tutaj ks. prob. 
Gorgolewski wezwał narodowców 
do skupienia się pod swoim no- 
wym proporcem i zapewnił ich, 
że jeżeli walkę o szczytne ideały 
narodowe i katolickie toczyć bę- 
dą w dalszym ciągu pod opieką 
i świętym przewodnictwem Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej, zwy- 
cięstwo ich jest zapewnione. Tak 
bowiem, 
skich obrońców Alkazaru w Hi- 
szpani była Matka Boska, tak 
też Jej patronat nad Polską po- 
może Narodowi w mrzeczywistnie 
niu Jego wzniosłych celów: w bu 
dowaniu Polski Narodowej. 

Po tym nastąpił uroczysty akt 
poświęcenia pięknie wykonanego 
proporca. Rodzicami chrzestnymi 
byli poważni i cenieni obywatele 
dzielnicy lazarskiej. 

Po Mszy św. udano się do Bel- 
wederu. Punktualnie o godz. 11 
wkroczył na pięknie udekorowa- 
ną salę prezes Zarządu Grodzkie- 
go S. N. kol. dr Tadeusz Wróbel 
w otoczeniu członków Zarządu i 
przyjął raport od kierownika Ko 
la S. N. na Łazarzu kol. Brodnie- 
wicza. Przy stole prezydialnym 
zasiedli poza tym czlonkowie Za 
rzadu Grodzkiego i kierownietwa 
Koła św. Łazarz. Po krótkim za- 
gajeniu i odśpiewaniu „Pieśni 
Bojowej“ wszedł na mównicę kol. 
dr "Tadeusz Wróbel, owacyjnie 
witany przez zgromadzonych 800 
uczestników akademii. W treści- 
wym przemówieniu swym wska- 
lączki Narodu Polskiego i 
na drogi, jakimi musi bez- 
zał na drogi, jakimi musi bez- 
EEA 


BELDE 
WACŁAW 


ŻARNOWSKI 


Poznań 


Tama Garbarska 21-20 
Telefon 1541 


Hurtowny 
Handel Skórami 


jak symbolem bohater-* 


względnie kroczyć praca Narodu, 
który chce być Narodem wielkim 
i potężnym. Pierwszym tej pra- 
cy warunkiem to karna i zdyscy- 
plinowana organizacja tego Na- 
rodu — Stronnietwo Narodowe. 
Referent przestrzegł również ze- 
branych przed różnymi wabika- 
mi, za pomocą których zbankru- 
towani politycy chcą się jeszcze 
raz odegrać w imię t. zw. konso- 
lidacji. Ponieważ za tymi pana- 
mi stoją zawsze mniej lub wię- 
cej ukryci żydzi, mamy do ezy- 


nienia nie ze zjednoczeniem, lecz 
ze zwykłą  IKohn-solidacją. Po 


apelu do kandydatów, którzy ma 
ją być przyjęci na członków i po 
dziękowaniu dła rodziców chrzest 
nych i ofiarodawców proporca, 
kol. prezes dr. Wróbel odebral 
przyrzeczenie od kierownika Ko- 
ła i chorążego oddając mu nowy 
proporzec w opiekę. 


W imieniu rodziców chrzest- 
nych przemówił b. radny miasta 
kol. Liczbiński, życząc Kołu dal- 
szego rozwoju. Wiersz Dobrzyń- 
skiego „Na nowe tory“ wypowie- 
działa kol. Maria Walkowiakó- 
wna, po czym przyjęto uroczy- 
ście około 70 nowych członków, 
którzy przeszli okres kandydowa 
nia. 


Drugie przemówienie wygłosia 
następnie kol. Kazimierz Odro- 
bny, wskazując na zamieszanie, 
jakie w ostatnim czasie panuje w 
Polsce pod względem ideowym. 
Jest to przeważnie robota ukry- 
tych wrogów Polski, którzy tak 
jak dawniej, tak i obecnie prze- 
ciwni są wzmocnieniu Polski, 
gdyż tylko osłabiony i skłócony 
Naród pozwoliłby się dalej eks- 
ploatować. Macherzy ci często po 
sługują się hasłami pseudo - na- 
rodowymi i pseudo - chrześcijań- 
skimi, a tworzone przez nieh or- 
ganizacje są tworami sztucznymi 
i służą do niszczącej i zgubnej 
walki klasowej. 


Po tym przemówieniu kol. 
Ksawery "órzyński wygłosił z 
peln recytaċje wlasnego 

zrobił na zebra- 
„cężne wrażenie. Występ 
«an, jak i przemówienia mów- 


ców i deklamacja były gorąco o- 
klaskiwane przez zebranych, któ 
rzy byli świadkami tej pięknej i 
świetnie zorganizowanej uroczy- 
stości Koła. „Hymn Młodych“, 
odśpiewany przy wtórze orkie- 
stry, był jej godnym zakończe- 
niem. 


(Flis) 


Zebrania S$. N. w Inowrocławiu 


W ub. tygodniu odbyło się w 
Inowrocławiu w sali hotelu „Ba- 
sta“ wielkie zebranie dla kupców 
i rzemieślników o charakterze an 
tyżydowskim. 

Zebranie to zgromadziło sporą 
liczbę członków S. N. i jego sym- 
patyków. 

Referat o znaczeniu bojkotu ży 
dowskiego, o roli żydów w Pol- 
sce i ich rozkładowej robocie 
wygłosił delegat Zarządu Okręq- 


gowego S. N. w Poznaniu, kol. 
red. St. Czapiewski. lieferentowi 


przerywano często oklaskami. — 
Zebranie zakończono odśpiewa- 


niem „Hymnu Młodych", 


W dwa dni później odbyło się 
wielkie zebranie publiczne, ma- 
jące na celu uświadomienie spo- 
łeczeństwa inowrocławskiego w 
kwestii żydowskiej. Aktualny re- 


ferat polityczno - gospodarczy 
wygłosił kol. mgr. Z. Wardeja z 
Poznania. 


Obecnych na zebraniu było bli- 
sko 800 osób. 


Przy kupowaniu w Firmach ogłaszających się w naszym 
piśmie, powołujcie się na „Polskę Narodową“. 


[PŁASZCZE DAMSKIE 


koniekcję dzianą 
wszelką bieliznę zakupisz po bar- 
dzo niskich cenach 


pończochy 


w Domu Handlowym 


F. WOŻNIAK 


Stary Rynek 85 POZNAŃ Rramarsku 16 


E- 
| 


Windomości organizacyjne 


Koło Stare Miasto. 
Zebranie plenarne Kola odbę- 
lzie się w czwartek, 11 listopada 
br. o godz. 20-tej w sali Domu 
Katolickiego na Śródce. 

Obecność członków i kandyda- 
tów konieczna. 


Koło Wilda. 


W piątek, 12 listopada br. od- 
będzie się w sali p. Zawadki (G. 
Wilda 75) zebranie plenarne Ko- 
la. 

Początek zebrania o godz. 2 
Koło Śródmieście. 
Lekcja kursu kandydatów od- 
będzie się w poniedziałek, 15 li- 
stopada br. o godz. 20-tej na sali 

S. N. (św. Marcin 65 m 9). 


Zawieszenie 
działalności 5. N. 


W dniach ostatnich zawie- 
szono działalność Stronnictwa 
Narodowego w dwóch powia- 
tach województwa białostoc- 
kiego, a mianowicie w powic- 

e bialsko - podlaskim i w po- 
wiecie wysoko - mazowieckim 
— znanym z niedawnego pod- 


palenia tam przez „niezna- 
nych sprawców“ narodowej 


wsi Roszki - Ziemaki. 
Powodem zawieszenia dzia- 
łalności S. N. była akcja boj- 
kotowa antyżydowska, która 
według orzeczenia władz wy” 
woływała „różnice i zadraź- 
nienia narodowościowe“. 


ści i farbuje 


cz WAWONANAWMOWWMUMOWUUIOWUNDOM 


BARWA- 
KAŁAMAJSKI 


Filie we wszystkich dziel- 
nicach Poznania. 


S. OLAŃSKI 


Handlarze żywym towarem, żydzi, porwali Haneczkę 
Więckównę. Świadek porwania, młody Sokół, Stalecki 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naro- 
dowej”, z którego członkami, postanowili odszukać 
porwaną. Już byli na jej tropie, po ucieczce z rąk ży- 
dowskich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie 
S. S. N. nie opuścili jednak rąk i szukali Haneczki dalej 
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Właśnie kiedy senator Precz-Portacki i poseł Samucl Grün- 
feld-Zielonołącki zbliżali się do podwoi klubowych, za nimi pa- 
dały krótkie słowa komendy: Wstawać! — Siadać! — Potem 
już bez komendy, prawdopodobnie na dany znak palcem, sły- 
chać było rytmiczny szum pantalonów przy wstawaniu i głoś- 
niejsze klapanie przy siadaniu. 

Senator Pafnucy uśmiechnął się z zadowoleniem. 

— Słyszę, że koledzy szykują się do jutrzejszego głosowa- 
nia. Nasz prezes Świdralski i wiceprezes Podlakiewicz mają 
trochę roboty, ale sądzę, że sekretarz klubu poseł Lokajczak 
nie wiele się naprawi. — Rzuciwszy te słowa łącznie z uprzei- 
ię uśmiechem posłowi Samuelowi, dyskretnie zastukał do 

rzwi. 


Tegoż jeszcze wieczora w wytwornym gabinecie jednego 
z największych dostojników „Bzdury“ siedziało kilku działaczy 
większości rządowej wraz z kilku działaczami społeczności ży- 
dowskiej. 

Ostateczne pertraktacje dobiegały pomyślnego końca. 

— Sprawa napaści na czcigodnego Natana Griinfelda musi 
być należycie wyświetlona, a winni powinni ponieść zasłużoną 
karę, w tym celu prosimy o oddanie jej komisarzowi Feldbau- 
mowi oraz sędziemu Luxentalowi. Wreszcie wszelkie ryczałto- 
we obwinianie żydów o handel żywym towarem musi ustać. 

Mówił to żyd o silnej energicznej twarzy, mocnym sępin: 
nosie i dużych migdałowych oczach wypukłych i obfitym pel- 
nym zaroście. Głowę tę można było nazwać imponującą w 
spoim rodzaju: przypominała ona żywo Assyryjskie i Chaldej- 
skie płaskorzeźby. 

— Tak! Te rzeczy muszą ustać — przytwierdził on swoim 
stanowczym, spokojnym, a władnym głosem. © 

— Ależ! O ile pierwsze żądania są wykonalne. Do tych 
propozycji... życzeń możemy się przychylić... o tyle ostatnia 
nie leży w naszej mocy. My niepoczytalnych nacjonalistów 
ukrócić nie możemy! 

Odpowiedział blady o wyciągniętej twarzy dostojnik. 

— To może być zrobione. | zrobione powinno być! Trzeba 
rozwinąć środki policyjne. Obostrzyc kary administracyjne. 

— Trzeba jednak liczyć się z tym, że jednak istnieje w na- 
szym społeczeństwie prąd antysemicki, prąd taki sam jak w ca- 
łej Europie, śmiem nawet powiedzieć, że on jest tylko słabym 
odbiciem tego, co się dzieje na zachodzie. My mamy wyjątkowo 
słaby antysemityzm... Musicie to panowie przyznać... — tłu- 
maczył się dalej bzdurski dostojnik. 

— Przyznaję! Niemniej stosunek narodu żydowskiego do 
Polski jest wyjątkowy. Zasługi nasze wobec Polski są nicobli- 
czalne. Myśmy podtrzymywali życie ekonomiczne Polski w 
przeszłości, podtrzymujemy je i dziś. Jesteśmy funkcją gospo- 
darczą Polski o zakroju międzynarodowym. Walki tej funkcji 
bezkarnie wypowiadać nie można, nie da się, moi panowie. l 
dlatego musicie uczynić wszystko, ażeby tej walki nie było... 
Dla ułatwienia rozwiązania proponuję nadać specjalne pełno- 
mocnictwa komisarzowi Feldbaumowi. 


Prenumerata pocztowa: 


miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, 
półrocznie zł. 2,50, rocznie zł. 5—. W 
razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada 
za dostarczenie pisma, a abonenci nie 
mają prawa domagać się niedostar- 
czonych numerów, lub odszkodowania. 


Wydawca: Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T. Wróbla. 


TS OD NE EEE 


Adres Redakcji i Administracii 
Poznań, św. Marcin 65 m. 14 
telefon 19-49. 


Konto P. K. O. Poznań 211 424. Nr. kar- 
toteki pocztowej Poznań I. 118. Nade- 
słanych rękopisów nie zwraca się. Re- 
dakeja udziela odpowiedzi na łamach 
pisma. Redaktor przyjmuje codzień z 
wyjątkiem niedziel i świąt od g. 11—13 i 
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— Trudno panowie... to mogłoby wywołać zbyt wielkie 
wrzenie. 

— W takim razie będziemy musieli z żalem maszą ugodę 
wypowiedzieć i naszą pomoc cofnąć... A co ta pomoc warta, 
to zdaje się, że panowie doświadczyliście przy ostatnich wybo- 
rach, 

Przy tych słowach senator Precz-Portacki wyraźnie przy- 
bladł j z trwogą strzelił oczkami w kierunku przewodniczącego 
(wybór swój zawdzięczał wyłącznie poparciu mniejszości, — a 
całą swoją przyszłość ściśle wiązał z unijnym systemem ugód). 
Za chwilę też zabrał głos: 

— Szanowni panowie, szanowni koledzy. Sądzę, że przy- 
wódca delegacji żydowskiej ma rację. Nie możemy się cofać 
przed niczym. Tylko energią naszą i stanowczością, wszczepia- 
jącą karność w społeczeństwo wyplenimy dawne anarchiczne 
pierwiastki, zaimponujemy obywatelom, wytwonńzymy posłuch 
dla władzy i przywiązanie dla państwa. Warcholscy nacjona- 
liści nie powinni nas przerażać. Niedowarzoma młodzież w swycli 
odruchach zoologicznej nienawiści rasowej musi być ukrócoma. 
Panowie w przeciwnym razie przegramy naszą kampanię. Nie 
możemy zerwać tak pięknie rozwiniętego systemu ugód unii- 
nych, Hasło moje: Całą siłą wesprzeć się na mmiejszościach na- 
rodowych. Nadanie specjalnych pełnomocnictw komisarzowi 
Feldbaumowi będzie tym pięknymi gestem polskim, odróżniają- 
cym nas od naszych sąsiadów, przede wszystkim od Niemców. 

Senator Pafnucy mówił z zapałem i elokwencją niezwykłą 
u niego, waiczył bowiem o całą swoją przyszłość. 

Rozwinęła się też zaraz ożywiona dyskusja, w wyniku któ- 
rej wobec rozpromienionego Portackiego zapadła decyzja, że 
w najbliższym czasie komisarz Feldbaum otrzyma awans i nad- 
zwyczajne pełnomocnictwa. Ca 

— Teraz panowie możemy pomówić o Banku Polsko - ŹN= 
dowskim — zakonkludował asyryjsko - żydowski dostojnik, — 
przywódca delegacji żydowskiej. 

Oświadczenie to i zagajenie przyjęte zostało z najżywszym 
zainteresowaniem. Istotnie dyskusja nad tą sprawą była jeszcze 
bardziej ożywioną niż nad poprzednimi, a „bzdurowcy'”* skwa- 
pliwiej jeszcze godzili się na wnioski żydowskie. 

Marzenia Pafnucego ziściły się w całej pełni. Prezesem 
Rady Banku został senator Pafnucy Precz - Portacki z pensją 
240,000 złotych okrom odpowiedniej ilości akcji i tantiem. 

Poza tym wszyscy obecni zostali obdarowani odpowiedni- 
mi dochodowymi stanowiskami i dlatego, że chociaż tu i ówdzie 
w tym i owym sercu pozostał jakiś osad niedostatecznego za- 
dowolenia, to jednak całość zebrania kończyła się w jak najlep- 
szym nastroju. Apetyty do pewnej miary zostały nasycone. 

Przyćmionę światło wielkiej pracowni senatorskiej samym 
swoim rozkosznym sybarytystycznym półomdleniem przez zic- 
lono - błękitne przysłony, samym swym siuciem się silniejszym 
po starym biurku mahoniowym i coraz słabszym, coraz cich- 
szym coraz bardziej zagadkowym po ciemnych kwiecistych obi- 
ciach ścian po obrazach i półkach pełnych elegancko opraw- 
nych nigdy nie ruszonych książek, nastrajało zebranych na tom 
tajemniczo — wielki. 

Lecz kiedy obrady przeszły do towarzysko - swobodnej 
pogawędki, rozległo się przytłumione stukanie. 

To sekretarz Jaśnie Oświeconego Księcia, gospodarza do- 
mu wsuwał się przez półuchylone drzwi... i 

Chwila naszeptywania z gospodarzem i z hrabią Slepoga- 
wronem Pustomyckim. Wręczone listy... Chwila oczekiwania. 

(C. d. n.) 


OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 
20 groszy od 1 łamowego milimetra. 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z za- 
strzeżeniem miejsca 20% drożej. DRO- 
BNE ogłoszenia (najwyżej 50 słów, w 
tym 7 nagłówkowych): słowo nagłów- 
kowe 15 gr., każde dalsze słowo 18 gr. 
Dla poszukujących pracy bezrob. na- 
rodowców: słowo nagl. 10 gr. każde 
I dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru 

przyjmuje się do wtorku godz. 10-tej. 


Redaktor: Janusz Patalong, Poznań, 


Czcionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu. 
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Ostrzeżenie na czasie 


Komunistyczny wilk w owczej skórze „katolickiej“ 


Komuniści w Polsce nie wy- 
stępują jawnie.  Ukrywaiją się 
zaś mie tylko dlatego, że są ŚCi 
gani przez polską policię, jako 
wrogowie państwa, ale też dla 
tego, że ich agitacja nie trafia 
do przekonania polskich mas. 

Od całego szeregu lat komu- 
miści starają się przeniknąć w 
nasze życie pod obcymi firma- 
mi. Wykorzystują przy tym 
każdą nadarzającą się sposob- 
ność szerzenia fermentu nie- 
zadowolenia, nakłaniają do sta 
wiania oporu władzy, sączą w 
dusze niewiarę i zwątpienie. 

Jednak i ta robota mie dała 
komunistom takich wyników. 
jakich się spodziewali, Posta- 
mowili więc ruszyć pod zupeł- 
nie nowymi dla nich sztandara- 
mi. 

Oto „komunistyczna partia 
Polski“ wydała list „do ludzi 
pracy, wierzących katolików“. 


W liście tym czytamy: 
„My komuniści byliśmy za 
wsze, jesteśmy i pozostanie- 
my przeciwni gwałceniu wie 
rzeń religijnych lub szyka- 
nowaniu wierzących... Je- 
steśmy za wolnością wszy- 
stkich wyznań i obrzędów re 
ligijinych i przeciw wszelkie- 
mu przymusowi religijnemu. 
A po tych „pięknych i wzru- 
szających zapewnieniach', na- 

stępuje takie oświadczenie: 

„My komuniści wyciąga- 
my dłoń do wszystkich kato- 
lickich organizacyj, grupują- 
cych ludzi pracy, do chrze- 
ścijańsko - demokratycznych 
związków zawodowych, ot- 
ganizacyj rzemieślniczych, 


organizacyj młodzieży i in- 
nych. 

List ten to wielka obłuda. 
Przecież o miedzę mamy „raj 
komunistyczny, w którym wi 
dzimy, jak to wygląda owo po 
szanowanie wierzeń i religii. 
Oto jeszcze jeden dowód: 

Według jednego z ostatnich 
zarządzeń władz sowieckich, 
zatrudnieni obecnie w Rosji so 
wieckiej specjaliści zagraniczni 
muszą złożyć w najbliższym 
czasie pisemne zobowiązanie, 
że przez czas swej pracy w 
Rosji sowieckiej nie będą nale- 
żeli do żadnej organizacji reli- 
gjjnej i że nie będą tym więcej 
wspierać swymi ofiarami reli- 
ciinych instytucyj. Niezłożenie 
tego zobowiązania lub potajem 
lie przekraczanie powyższych 
zakazów. grozi natychmiasto- 
wym usunięciem „speca“ z zaj 
mowanego stanowiska. Zarzą- 
dzenie zwrócone jest przeciw 
wpływowi religijnemu, który 


wWstępujcie 


wywierają na mieszkańców 
Nosji sowieckiej wszelkie sku- 
pienia i kolonie obywateli ob- ; 
cych. 

Tak wygląda czerwona „wol 
ność wyznań“. Setki pomordo- 
wanych księży, kościoły popa- 
lone, albo zamienione na kina 
i teatry — oto dalsze dowody 
tei „wolności*. 


wenata tapę komuni- 

stów polski robotnik i polski 
rzemieślnik odtrąci z obrzy- 
dzeniem. 


Przed jednym jednak należy 
przestrzec. Komuna nie zrezy- 
gnowała z pracy zakapturzo- 
nej. Będzie się starała poukry- 
wać swoich ludzi w organiza- 
ciach katolickich, gdzie oni bę- 
dą do czasu nawet „gorliwymi* 
katolikami, aby w odpowied- 
niej chwili pokazać pazury. 

Przed takimi więc ludźmi 
trzeba się strzec, aby nie paść 
ofiarą komunistycznego 
stępu. 


pod- 


w szeregi walczącego o lepsze jutro 


Stronnictwa Narodowego! 


Rozoląqzanie zarządu M. 0. Ge Lwowie 


Rektor uniwersytetu we Lwo- 
wie, znany „sanator“ Kulezyński, 
rozwiązał ostatnio — nie wiado- 
mo za eo zarząd narodowej or- 
ganizacji akademickiej — Mło- 


STRZĘPY... 


Polska jest chwilami krajem 
nieporozumień — krajem, gdzie 
może panuje humor, ale humor 
przeważnie wisielczy, szubienicz- 
ny... Krajem, gdzie cieszy się 
„państwowotwórczy* urzędnik i 
„chętnie płaci 2 nędznych zarob 
ków „dobrowolne“ składki na nie 
wiadome cele... Płaci it cieszy 
się — a w domu nie ma co jeść. 
Cieszy się naród, bo znaleśli sie 
(po tysiącletnim istnieniu tego 
narodu) ludzie, którym się przy- 
pomniało, że trzebaby wreszcie 
go zjednoczyć... Mądrzej to się 
nazywa „konsolidacja“... 

Cieszy się naród (przy okazji 
także i podrwiwa), a równocześ- 
nie spostrzega, że obcy i wrogi 
element żydowski opanował na- 
szą kulturę i gospodarkę. 

Słowem: wszyscy się cieszą... 
dle przy tym wszyscy widzą zło, 


którym się raczej należałoby mar 
źwić... 


* * % 
Widzi to zło sędzia, który z ea- 
dowoleniem dobrze spełnionego 


obowiązku wymierza złodziejowi 
zasłużoną karę za kradzież cu- 
dzego mienia... 

dle cóż? Okazuje się, że ten 
złodziej przyszedł na rozprawę 
w marynarce czy spodniach, któ- 
re sześć tygodni przedtem „zgi- 
nęły' w cudowny sposób z gar- 
deroby pana sędziego... 

* y * 

A cóż pomyśleć o takiej oto 
notatce gazetowej: „Ostatnio nie 
znani złodzieje skradli w nocy z 
wartowni posterunku P. P. w 
Piastowie pod Warszawą kara- 
bin, kilka pasów z ładownicami 
i kilka par butów; kradzież spo- 
sirzeżono dopiero rano...“ 


dzieży Wszechpolskiej we Lwo- 
wie. 

Fakt ten wywołał ogromne o- 
burzenie wśród akademików 


narodowców. 


Ładne rzeczy! Krzewy WAGA post aan wartowni po- 
licyjnej złodzieje plądrują jak u 
siebie w domu... A „stróże bez- 
pieczeństwa publicznego" śpią w 
najlepsze... Dopiero rano spo- 
strzegaja, że im, policjantom też 
złodzieje złożyli wizytę.. 

I śmiać się z tego by należało, 
i płakać. Niewiadomo co wpierw. 


* ; GE 


Warto czasem poczytać socja- 
listycznego „Robotnika“ (który 
posiada specjalne wydanie po- 
znańsko - pomorskie), aby tam 
na własne oczy przekonać się, 
jak wygląda w PPS. kwestia ży- 
dowska... chociażby w ogłosze- 
niach... Klasycznym bowiem do 
enie „antyfaszystowskich* 

czyli po prostu mprzekupionych 
przez żydów dla obrony ich mie- 
nia i życia bojówek socjalistyce- 
nych, są niezmiernie ciekawe o- 
głoszenia, które w „Robotniku* 
można znaleźć. Oto niektóre z 
nich: 


„Poszukiwany korepetytor (i- 


| 
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RUMOR POLITYCZNY 


Pytasz sie. Wojciechu. 
Co to jest „elita“? 

To trzoda, co pcha się 
Gwaltem do koryta. 


A gdy się obeźre, 
W słodkiej- bezczynności 
Kładzie się na gnoju 
I śni o „wielkości“. 
* p R 
Płaczą, żydki, płaczą, 
Załamują ręce, 
Że antysemitów 


W Polsce coraz więcej. 


Lecz choć drżą z przestrachu, 
Blednieją z obawy — 

Piją krew Narodu 

Jak insekt plugawy.. 


don ) 


99*++$000 


Social-komuna i Front Ludowy 
walczą o dobrobyt żydow- 
skich bankierów i fabrykan- 
tów. 


6056090004 


Dr Karol Stojanowski 


Chłop u państwo 
narodowe 


w cenie po 70 gr za egz. 


do nabycia 


w Zarządzie Okręg. $. N. 
w Poznaniu św. Marcin 65 m 1% 


araelita) na prowincje“... 

Albo: „Najtaniej kupisz tylko 
w firmie Goldberg — ul. Żydow- 
ska 5 — w Poznaniu.. 

I takich ogłoszeń — vanai ży- 
dowskich firm z Poznania, ma- 
my w „ltobołniku” cale strony.. 


Ano ” und į „równość 
obowiazuje.. 
Powie może który z żydow- 


skich „przyjaciół (za żydowskie 
pieniądze), że „żyd to przecież 
też czlowiek”... Więc po co go 
Zreżśladować? - 

Ad my mu odpowiemy: 
skwa to też wierzę!“ 

36 k * 

A jednak od pluskiew wszelki- 
mi sposobami się bronimy.. 

Tak bronimy się — i TORA, 


„plu- 


Polski — przed najazdem ży- 
dowskich, krwiożerczych plu- 
skiew.. 


I da Bóg, że nasz kraj od tego 
żydowskiego robactwa raz na za- 
wsze uwolnimy! 


